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Draga niedziela po Trzech Kr(ilach.

Ewanielia u Jana świętego 
w  rozdziale drugim.

„ W  on czas były gody małżeńskie 
„w Kanie galileyskiey: a była tam Ma­
lika iezusowa. Wezwany też był le -  
55zus i uczniowie lego na gody. A  gdy 
„niestało wina, rzekła Matka Iezusowa 
„do niego: „wina nie maią." I rzekł 
„iey lezus: „Co mnie i tobie niewiasto: 
,5ieszczeć nie przyszła godzina moia.« 
„Rzekła Matka iego sługom: „Cokol- 
„wiek wam rzecze, to uczyńcie/' I by- 
„ło tam sześć stągwi kamiennych, we- 
„dług oczyszczenia żydowskiego posta- 
„wióuych, biorących w sie  każda dwie 
„albo trzy wiadra. I rzekł im lezus: 
„„napełnijcie te stągwie wodą.“ I na- 
jrpełniłi ie aż do wierzchu. I rzekł im 
55lezus: „czerpaycie teraz, a donieście 
jyprzełożonemu wesela,t£ i donieśli. A  gdy 
jjskosztował przełożony wesela wody 
„onej, która się stała winem, (a nie 
55wiedział, zkądby było, lecz słudzy 
55wiedzieli, którzy wodę czerpali,) wez- 
55wał oblubieńca on przełożony, i rzekł 
„mu: każdy człowiek pierwey dawa wino

„dobre: a gdy sobie podpiią, tedy po- 
„dleysze: a tyś dobre wino zachował aż 
55do tego czasu. — Ten początek cudów 
„uczynił lezus w Kanie galileyskiey, 
„i ukazał chwałę swoię, i uwierzyli 
„weń uczniow'ie Iego /£

Nauki z tćy Etvanielii.
X>la cze go  P a n  l e z u s  c z y n i ł  

cuda?
Pan lezus żyiąc na tey ziemi, nie- 

tylko nauczał lud do niego się garnący, 
ale lituiąc się nad kalekami, smutnymi, 
zgłodniałymi, którzy naturalnym spo­
sobem nie mogli wyzdrowieć, pocieszyć 
się i pożywić, cudownym sposobem.le­
czył, cieszył, i karmił z żywą wiarą 
udaiącychsię do niego. Niekiedy przed 
zdziałaniem cudu modlił się do Oyca 
przedwiecznego, iak naprzykład przy 
grobie Łazarza: „Oycze, dziękuję To­
bie, żeś mię wysłuchał. A  iam Ci wie­
dział, że mnie zawdy wyśłuchiwasz, alem 
rzekł dla ludu, który około stoi, aby 
wierzyli, iżeś Ty mnie posłał;4* i przed 
swoiem poimaniem: „lam wsławił Cie­
bie na ziemi.44 Z  tego wiec pokazuie się, 
że lezus czynił cuda dla tego, aby nie­
szczęśliwym dał pomoc; aby przekonał 
ludzi, że był prawdziwie od Boga po-
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siany, aby ludzi przywiódł do uznania 
prawdziwego Boga i wszystkich zba­
w ił, i aby imię boskie przez to wszy­
stko wsławione zostało na ziemi. To 
przemienienie wody w wino, było pier­
wszym cudem, iaki Jezus Chrystus 
zdziałał na ziemi. P rzezeń ucznioAvie 
lego , których od kilku dni był do 
siebie powołał i Apostołami nazwał, 
(to iest: posłańcami), uwierzyli tern mo- 
cniey a v  niego; byli zaś: Szymon, któ­
remu Pan lezus dał potem nazwisko: 
P io tr, tojest: skała , opoka; brat iego 
A ndrzey, lan i Jakub, Filip i Natanael, 
późniey Bartłomieiem nazwany. N ie­
długo potem powołał resztę, iakoto: 
M ateusza, Tomasza, Jakuba, Szyrmona, 
Iudę i Judasza Iskariotę. Uwierzyli 
uczniowie zaraz w Jezusa ; wiara ich 
iednakźe była z początku ieszcze słaba, 
i dopiero z  czasem przez cuda Zbawi­
ciela wzmacniała się.

C o  to  z n a c z y :  A p o s t o ł o w i e  
u w i e r z y l i  w J e z u s a ?

Oto, znaczy to, ze uwierzyli, iź Jezus 
był owym od Boga przyobiecanymi M es- 
syaszem , Zbawicielem świata; że Jezus 
był nietylko człowiekiem, ale zarazem 
i  Bogiem; azatem, ze Jego nauka iest 
św iętą, nieomylną, bo Bóg mylić się 
nie może.

l a k i  d l a  n a s  ma  w y p ł y n ą ć  p o ­
ż y t e k ,  k i e d y  c z y t a m y  l u b  s ł u ­
c h a m y  o c u d a c h  Z  ba w i c i el  a?

P rzez to. mamy się do wiary w Jezusa 
pobudzać i w teyr wierze coraz bardziey 
wzmacniać, iak to czynili Apostołowie 
i  inni uczniowie Chrystusa.,

C z e g ó ż  n a s  w i ę e e y  n a u c z a  
d z i s i e y s z a  E w a n i e l i a ?

D zisieysza Ewanielia naucza nas nad­
to r źe nie zabronił Bóg; ludziom uży wać 
zabaw światowych,, bo i sam Jezus był

na godach m ałżeńskich; ale ich trzeba 
używ ać m iernie, aby nie szkodzić zdro­
w iu; nadto w czasy  na to pozwolone, 
i tak ich , które sumienie i religja po­
chwala. P otem , że stan małżeński iest 
świętym  i szanow nym , g d y  tylko bywa 
zawierany w  tŷ m celu , w  iaki'm go  Boff 
postanow ił. '  &

W  i a k i  m ż e c e l u  p o s t a n o w i ł  
P a n  B ó g  s t a n  m a ł ż e ń s k i ?

Pan B ó g  na to postanowił stan mał­
żeń sk i, aby m ałżonkowie wzaiem nie się  
kochali; żeby iedno dla drugiego było p o -  
ręką, wsparciem, pociechą w e w szystk ich  
przygodach niepom yślnych; żeby iedno 
błędy drugiego cierpliwie znosiło , i sta­
rało s ię  z w szelką łagodnością popra­
w ić takow e; żeby dzieci sw oie wycho­
wyw ali w dobrem zdrow iu , u czy li, albo 
kazali ich czegoś pożytecznego nauczyć, 
a nadew szystko, żebyr zaraz z  początku 
wpaiali w  nie boiaźń bożą, wia'rę pra­
w dziw ą i zam iłowanie dobrego i pobo­
żnego życia , słowam i i w łasnym  przy­
kładem ; oto: żeby ie wychowali po chrze- 
ściańsku. A  wyr oyrcow ie nie pobudzay- 
cie ku gniewoAvi synów  Avaszych, ale 
ie AvychowyAvayTcie a v  karności i a v  gro ź­
bie pańskiey, móivi pismo ŚAvięte. IZnał 
to dobrze i AAÓedział Pan Jezus, iak 
Aviele rodzice maią na głow ie-, żyiąc  
ustawicznie z sobą i wychow yw uiąc  
dzieci; dla tego p rzyszed ł im a v  pomoc 
i Avyniósł stan m ałżeński do godności 
Sakram entu, abyr przyimuiąc go mał­
żonko Avie, odebrali od B oga duchoAvne 
uzbroienie,, łaskę potrzebną nieodbicie 
do dobrego Avzaiemnego pożycia i do 
AvycliOAvania po chrześciańsku dzieci. 
^Sakrament to Avielki ie s t , a la  mÓAvię 
a v  C hrystusie i  a v  k o ście le , 44 są  słoAva 
PaAvła ś..

Nakoniec z przykładu Jezusa i Panny



Man i mamy się uczyć ,  bydź m iłosier­
nymi dla bliźnich naszych, pomagać im 
w ie l i  potrzebach, czy to uczynkiem, 
czy ra d ą , czy nauką, czy to wstaAvia- 
nie in sie za nimi do drugich , co są  
w  stanie"im  pom ódz, i nietylko marny 
być takimi dla naszych krewnych, p rzy­
jaciół i znaiom ych, ale dla w szystkich 
ludzi; nawet dla ty ch , co nas p rześla­
dują. Kochaycie nieprzyiaciół w aszych; 
dobrze czyńcie tym , k tó rzy  was maią 
w nienaw iści; a módlcie sie za p rześla- 
duiące i potwarzaiące w as, abyście byli 
synami oyca waszego, który  iest w  n ie- 
biesiech.

I z rzepiu grosz można zebrać.
W  pewney Avsi, w  którey gospodarze 

od sześciu lat uźywaią swobód Avła- 
sności i uwolnieni są od uciążliwych 
zaciągów, znaydow ałsię pomiędzy nimi 
ieden, który od dawna odznaczał się 
większym przemysłem i zaradnością. 
N ie wiedząc w roku zeszłym , kiedy 
zboże tak źle płaciło, iakby to panu 
czynsz zapłacić, ivpadł na m yśl, aby 
pana swego naśladować i nieznaiome 
mu dotychczas ziarno, tojest rzep' z i­
mowy, sadzić. Dostawszy od pana 
pozwolenie wyrywania flancćw, czyli 
rosady z rzepiu pańskiego, za gęsto  
zasianego, korzystał z teg o , narwał 
i posadził go na zimę na kawałku czar- 
nćy i nagnoioney ziemi, sto pięćdziesiąt 
kroków długim, a trzydzieści kroków 
szerokim, toiest: na iedney mordze, 
wradlonki , tak iak w niektórych m iey- 
scach brukiew sadzął PonieAvaz a v  ie -  
sieni zAvykle deszcze padaią, rzep' się

przy iął. Na Aviosnę rzep' ten obradlił, 
tak , iak kartofle s ię  obradlaią, i lubo 
praca sadzenia zajęła go z całą familią: 
przez sześć  dni, iednakże soAvicie a a v -  

nagrodzoną została. l iz e p ' dostaw szy 
przez obradlenie św ieźey  ziem i i w y - 
czy szczo n y  tern samem od chwastÓAA', 
buynie Avzrastał, a po sprzątnieniu  
i Avymłóceńiu, Avydał cztery ĆAviercionkf, 
czyli ośm Avierteli poznańskich. A ze  
przedał ĆAviercionkę po pięć talarÓAY, 
zebrał tenże gospodarz z tego m ałego  
kaAvalka roli nietylko całoroczny czynsz, 
w yn oszący  piętnaście talarówr, ale nadto 
zostało  mu się  ieszcze pięć talarÓAY.

Rady lekarskie..
PeAvnie naym niey iest tak ich , coby 

z Avlasnego doŚAviadczenia nie przekonali 
się o tey prawdzie, że Avszystko na tym 
świecie za n ic , kiedy czloAviek zd ro - 
AA’ia nie ma. D la tego trzeba nam srę 
starać raz o zacliOAvanie zdrOAvia, kto 
ie posiada; drugi raz  o odzyskanie onego, 
skoro kto popadł a v  chorobę. Nie za- 
Avsze ochrona zapobieży chorobie; ani 
te ż , kto AAr pracy żyie, tak się ochra­
niać potrafi, żeby nie choroAvał. S ą  
choroby, co leżą a v  poAvietrzu, i dla tego 
i takich nie rniiaią, co w lepśzey Avygo- 
dzie żyią. W a ż n ą  iest rzeczą a v  cho­
robie, nic takiego nie robić, co zam iast 
dopom ódz, szkodzićby m usiało. K iedy  
kto na Avsi zachoruie, rozum ie, ze na- 
m ógł, ze się przeziem bił, i pierwsze 
lekarstAvo, którem się 'ratui&, iest wódka. 
.Zmęczonemu pracą, lub gdy ' przeziem - 
bnie na deszczu lub m rozie, ratunek 
taki peAvnym będzie środkiem  do p o -



krzepienia, ale nie cli go się strzeże, 
ieżeli w  skutek choroby iuż w  sobie 
ezuie gorączkę. Bo wódka w takim
razie użyta, tylko szkodzić m usi; roz­
pali go ieszezę bardziej, pogorszy  i prze­
dłuży chorobę; słow em , zrobi l ą  cięż­
szą  i niebezpieczniejszą. C horob j, co 
wśród zimy i z .pozimku panuią, są 
zw ykle połączone z gorączką. S ą  to
albo kasz le , , albo rum atyzm y, rwania 
po członkach. S trzeż  sie w nich wódki 
iak ognia. leźli cię z razu moeno ogroźi, 
potem schwyci gorączka, zganię w boku, 
że ani oddychać nie m ożesz; ieźli cię 
kaszel m ęczy, krw ią płuiesz; ieźli masz 
mocne pragnienie, a m okrz iak krew  
ezerw ony, natenczas iedyny ratunek iest 
weześne krw i puszczenie. Mocne pra­
gnienie n a jlep ie j ukoisz następuiącym  
napoiem : " G arść ięczmienia pogotuy 
z  kw artą w ody, przecedź, doley cztery 
łyżk i octu i dwie łyżki praśnego miodu; 
piiąc to letnio, łatw iey weydziesz w poty 
i w  kaszlu  ulgę uczuiesz. Z ió łk a  li­
pow e, ugotowane w w odzie, miodem 
osłodziw szy , także dobre przy kaszlach, 
albo też mleko na pół z wodą,' albo ser­
watka. leżeli przy kaszlu oddech masz 
w olny, źe go bez boiu wielkiego g łę ­
boko w siebie w ciągnąć m ożesz, naten­
czas choćbyś i gorączkę czuł w sobie, 
bez krwi puszczenia obeyść się może, 
ale parę razy  trzeba w ziąść na poty; 
naylepiey ugotować bzowych kwiatków, 
dolać trochę octu , i gorąco wypić idąc 
do łóżka. D obre też iest grzane piwo 
a  oliwą. Oliwa sam a, albo z cukrem, 
po łyżce 3 razy na dzień używana, 
kaszle  leczy, mianowicie u  dzieci. 
W  takim raz ie , ieźli cię choroba tyle 
nie zm ęczy, źe koniecznie w  łóżku le­
żeć musisz, zawsze dobrze będzie cie-

Cfakład i druk' E rn esta  Giinthera w

pło się trzym ać i na nowe naziembienie 
nie narażać. leżeli z febrą i go rączką 
rwania po wszystkich członkach dosta­
niesz , że ci od razu ręce albo nogi 
popuchną, że się cały ruchać nie mo­
żesz , wezwiy zaw czasu pomocy leka­
rza, bo' to choroba, która, ieźli od razu 
nie zaradzisz , kaleką zrobić cię może. 
Tam w szystkie domowe lekarstw a za 
słabe ; w szystkie smarowania i plastry, 
które ci ludzie slręczyć będą , nic me 
pomogą, tylko cię na próżny koszt w y­
prowadzą. Szkodzić też sobie można 
iedzeniem w  czasie chorobyr. M yślicie 
zw ykle, źe kto nie ie w  chorobie, ten 
z g łodu umierać musi. T rzeba wam 
wiedzieć, źe w cięźkiey chorobie żo łą­
dek wcale nie traw i; nałożysz w niego 
wiele strawy-, to mu się właśnie tak 
p rzy słu g u iesz , iak kiedy na słabego 
konia w ięcej na łożysz , iak uciągnąć 
potrafi, zniszczysz go do reszty. K to 
chory na go rączkę , zupełnie nic ieść 
nie powinien; zw ykle też sam nie ma 
ochoty, ale go kobiety namówią, przy­
m uszą i po iedzeniu zwykle mu gorzey. 
Ieść choremu dopiero wtenczas poday, 
kiedy z choroby zacznie przychodzić do 
siebie i sam zażąda. I  nie w szystko 
od razu ieść trzeba; zacząć od lekkięy 
s traw y , m leka, zupy z chleba, rosołu.

D r. M.

Sposoby na krety.
Św ieżego koziego gnoiu posypać na 

kretow inach, a sam zapach wypędza 
nieproszonych gości.

W e ź  grubo utłuczonego s z k ła  i po­
piołu w równey ilości w chustkę^ i włóz 
przed wschodem słońca w  świeżą krę­
to winę. ________ y*-_______  _
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